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Dziś rano stoom ciepła 2, wczoraj w p o i ciepła 4. 
W v8okość w ody na Wiśle stóp 4 cali 4.

Wia d o m o ś c i k r a j o w e .
Hada administracyjna Królestwa. — Gdy pobierane 

^ d łu g  dawnej taryffy w m. Przedczu opłaty, pod na- 
jarmarcznego, okazały się niedogodnemi dla kon- 

*ryV>uentóvv i w ogóle nie odpowiedniemi; Rada adini- 
®^tracyjna na przedstawienie zatem Koin. Rz. S .  W .
* postanowiła i stanowi: Art. 1. 1 aryffa, podług 
*tórej pobierane są dotą.d w m. Przedczu opłaty  j a r 
marczne uchylona zostaje. Art. 2. W  miejsce uchylonej 
P°Przednim art. taryfly poborowej, zaprowadzony być 
^8 na rzecz kaąsy m .Przedcza, pobór  opłaty targowej 
jjarmarczu? w dniu targów i jarm arków, według ża
r z o n e j  taryfly w Nrze 24 Gazety Rządowej.

PIERWSZE POSIEDZENIE 
T O W A R Z Y S T W A  R O L N I C Z E G O

w  K r ó l e s t w ie  P o l s k ie m .

^  dniu wczorajszym po solennein nabożeń- 
Stw'e w kościele panien W izytek, odbyło się
* gmachu T ow arzys tw a kredytowego ziemskie- 

w obec licznie zgromadzonych obywateli, zna-
°mitycb dostojników kościoła i djTgpitarzy kraju., 

! s*e posiedzenie Tow . rplniczego zagajone mową,
, fezesa. Po przedstawieniu godności pracy i wa- 
2,ło§ci ekonomji politycznej , szanowny mówca, 
Wyraziwszy się z’e praca j e s t  cnotą, źe w kazdem 
^biorowem usiłowaniu najwięcej idzie o zgodę 
w działaniu, podziękował duchow ieństw u i wła
dzom rządowym za współudział w czynnościach 
Towarzystwa, i oświadczył z’e jedność, cierpli-  
*>i w treści podąjemy.

Gzłonków czynnych którzy składki opłacili 
było w roku ubiegłym 1464, honorow ych 23, za- 
!egJo w opłacie 43, ogólny stan funduszów i m a
jątku T ow arzystw a wynosił rs. 24,102 kop. 6, 
Wydatki uczyniły rs. 16,246 kop. 75, pozostało 
Przeto remanentem rs. 7,855 kop. 31 w gotowi- 
2n'e, oprócz bibljoteki, modeli, ruchomości, Rocz
ników gosp. kr. z la t dawniejszych i trzech akcji 
P° rs. 450, przez dawniejszych akcjonarjuszów 
boczników, na korzyść T ow arzystw a ofiarowa
nych. N a rok  bieżący ubyło ogółem członków 21, 
2 tych 12 zmarło, a dziewięciu stosownie do u-

stawy podało się do wykreślenia. 
wość i  w ytrw anie , są hasłem pod którem ro zp o 
czyna się tegoroczne rolników' posiedzenie.—Po 
ukończeniu mowy, zawezwani zostali przez p re 
zesa do pomocy do pióra, W W. Szamota, Sku- 
pieński, Jackowski, K onstanty  Górski i L u to 
sławski, a W. Jackowmki odczytał regulamin i in
strukcją postępowania. Następnie członek ko
mitetu Adam Goltz odczytał sprawozdanie z cało
rocznej czynności. Oto ważniejsze szczegóły które 

Przytem sprawozdawca oświadczył, źe liczba 
kandydatów na nowych członków towarzystwa, 
z dniem się każdym powiększa; źe komitet w yro
bił projekt w kwestji kredytu, który pod ogólne 
obrady we właściwej sekcji poddany zostanie.— 
NiezapomuiaDO także o ochronkach dla dzieci; zro
biono stosowne kroki do ’Banku Polskiego, dla 
wyrobienia kredytu na kupowanie i sprowadzenie 
wyborowego bydła w celu podniesienia rassy  miej
scowego; obmyślono środki do zaprowadzeuia i 
utrzymania przy Towarzystwie stałego laborato- 
rjum chemicznego, do którego wszelkie przyrządy 
ofiarowane zostały w darze przez hr. Xawerego 
Pusłowskiego.— Dalej sprawozdawca przedstawił 
środki jakich komitet zamierzył użyć do uformo
wania statystyki gospodarczej kraju; do ujedno
stajnienia w całym kraju klassyfikacji gruntu; uła 
twienia sprowadzania nasion, machin i narzędzi 
rolniczych; obniżenia cen żelaza, i wydawania po 
cenie kosztu dzieł w związku z gospodarstwem 
wiejskiem zostających, i xiąźek przystępnych do 
czytania dla ludu wiejskiego.— Wreszcie wspo-

raził 8ię,że wspieraćjusiłowania Towarzystwa, je s t  
obowiązkiem dobrych obyw ate li , zgromadzeni 
członkowie słowa te przyjęli hucznemi oklaskami, 
ponawiając je  przy ukończeniu czytaniu sprawo
zdania, tak starannie i treściwie ułożonego.

Następnie członek komitetu Węgliński, odczy
tał sprawozdanie, tyczące się rachunków i p ro
jek t  etatu na rok 1859. Członek komitetu Konst. 
Górski, dał obraz czynności dopełnionych w przed
miocie kształcenia przyszłych rzemieślników, i 
wreszcie członek komitetu Węgliński, odczytał 
projekt do nagród, w których złoto zupełnie u- 
ehylone zostało, a pozostały medale srebrne, dzie
lące się na nagrodę największą, wielką, średnią, 
mniejszą i służbową, za dobrą i poczciwą służbę.

W szystkie te projekta we właściwych sekcjach 
przez członków rozbierane będą, o czem prezes 
zgromadzonych zawiadomiwszy, ogłosił nazwiska 
w ybranych delegatów do sprawdzenia rachun
ków i rewizji kassy, i zamknął posiedzenie, któro 
jeszcze w dniu 7 i 9 b. m. ponowione zostanie.

Wczoraj wieczorem odbywały się obrady sek
cji chowu inwentarza, pod przewodnictwem człon
ka Towarzystw a T y tusa  Wojciechowskiego; dziś 
zaś rano i po południu i dni następfiych, w szyst
kie już sekcje będą czynne, a mianowicie rolna, 
pod przewodnictwem członka Towarzystwa E d 
warda Szydłowskiego; adm in is tracy jna  pod prze
wodnictwem członka T ow arzystw a Dominika 
Dziewanowskiego, i ogólna , pod przewodnictwem 
członka Tow arzystw a Jana  Posturzyńskiego.

Sale w dniu wczorajszym tak  na walnetn poczytania uia iuuu wicjam^g^.— .._r _ yale w dniu wczorajszym iaa. na >»»*.
mniawszy o krokach uczynionych do zaprowa- ; 8;e(}zenjUj j ak i sekcyjnem od godziny 6 wieczo- 
dzenia folwarku doświadczalnego i o współu- j rem  ZUpe}n;e były przepełnione; samych óbywa-

sss

dziale jaki Towarzystwo już w wystawie Łowic
kiej, i jakie na przyszłość wziąść zamierza, sp ra 
wozdawca zawiadomił zgromadzonych członków, 
źe pan Leśniewski z Tykocińskiego, powodowany 
uczuciem prawdziwie obywatelskiem, wyznaczył 
rs. 300 wynagrodzenia za napisanie rozprawy, na 
jakich zasadach uskutecznić należy w kraju regula- 
cją gruntów dworskich i włościańskich, żeby ta 
wymaganiom tak jednej jak  drugiej strony, jak  
najlepiej odpowiadała.— Kończąc zaś, kisdy wy- 
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RESZTKI ŻYCIA.
P O W I E Ś Ć

przez
J* I. K raszew sk iego .

Tom I I .
(C iąg  dalszy).

(Patrz Nr. K r o n i k i  31.)

Oktaw w ysłuchał w milczeniu, ale znać by
ło ze poezja nocy nie zaćm iła w nim żyw sze- 
§o obrazu wypiętnowanego w sercu, ona słu 
żyła za tło tylko zjawisku niebieskiemu. Nie 
lK)jał on uniesienia pana Joachima jak on 
®Rrn m oże go nie zrozum iał biorąc za natu
r e  to co w  n i m  było pobudzone innem u- 
cfcuciem w yw ołującem  extaze, pobudzającem  
<lo uwielbień!

I siedli na obalonśj k łodzie przysłuchując 
8lę krzykowi ptastwa, szumowi m łyna, szele- 
8tom trzcin i dalekićj pieśni pastuszej, którą 
^atr nosił po polach.

V I.
nucić piosenkę,

r e m ,  i u p c i u n -    i •/ .
teli znajdowało się blisko tysiąc, a więc przeszło 
dwa razy tyle, jak  w roku zeszłym. Wszystkie 
hotele zajęte, prawie jednego w nich numeru nie 
ma p r ó ż n e g o .  _

— Ustanawiając ubezpieczenie bydła od xię- 
gosuszu, Rząd K rólestw a miał głównie na wido
ku poparcie gospodarstw a rolnego, przez zape
wnienie właścicielom bydła rogatego skutecznej 
pomocy w razie doznanych s tra t  z pomoru, a

N oc b y ła  już późna gdy pan Joachim ści
snąwszy w milczeniu rękę Żelizy, który po
został zamyślony nad stawem; odszedł po
woli do domu. Oktaw rozmarzony widokiem  
nocy, nie m ógł się od niego oderwać, cisza i 
usam otność wpraw iały go w dziwne jakieś 
i sposobienie do dumania, myśl biegała z koń
ca w koniec świata odgadując przyszłość, 
tworząc obrazy jedne piękniejsze od drugich. 
Snuły się przed nim mary urocze, wiotkie i 
mgliste jak cienie, przychodziły z uśmiechem  
wabiącym , odchodziły długiem wabiąc w ej
rzeniem; czas upływ ał, w miasteczku w szyst
kie już prawie św iatła  były pogasły  gdy Ze- 
lizo w sta ł wreszcie i powolnie pow lókł się 
do domu. Ale zamiast najkrótszej drogi przez 
ulicę D w orkow ą, poszedł okrążając jeszcze  
m iasteczko przez groblę koło  m łynów , ulicz
kę m ostową i rynek. W ody rozgrzane zia ły  
z siebie pary unoszące się w fantastycznych 
kształtach nad szeroką stawu powierzchnią, 
a plusk tylko wody pod mostami i stukot k ó ł 
m łyńskich jednostajną ciszę przerywał.

Już się zbliżał ku miastu, gdy wśród mil
czen ia  ciszy g łos w oddaleniu tęskną począ ł

 ___  T Oktaw zatrzymał się i s łu 
chał; poznał w niej śpiew kobiecy świeży i 
m łody, bo starość inaczej boli i narzeka... S ło 
w a nawet mimo odległości dolatyw ały go  
wyraźne, a zwrotka kończyła się pokilkakroć 
powtarzanym wierszem:

Biednaż moja, biedna dola!
W duszy Oktawa przygotowanćj wrażenia

mi nocnemi pieśń ta odbiła się rzew nie i pra
wie do łez  go wzruszyła.

Zdało mu się, że wśród uśp ien ia  całego  
świata głos ten wieśniaczy jeden, strudzony 
praca bezsenną, boleść ca łego  ludu w yśpie
w yw ał skarżąc się Bogu —  i zam yślił się nad 
światem.

Ooraz bardziej przejm owała go nuta pie
śni rzewna, jęcząca i smętna, słow a  jćj gorz
kie, i przypomniał sobie że wyrazy i g ł ° s  t e n  
s ły sza ł już nieraz gdzieś wprzódy. W szyscy  
w istocie znali ją w miasteczku bo się im czę
sto piosenka Andzi wieczorami obijała o u- 
szy, a najmniejsze chłopię znałń Andzię sto- 
larzankę i staw ało na nią patrzeć gdy prze
chodziła ulicą.

D laczego obraz tego dziew częcia ulicznego 
żyw o przyszedł przed oczy Oktawowi i wpra-



przez zastosowanie jednocześnie dzielnych ś rod 
ków stłumienia zarazy, kraj od ogólnej klęski xię- i 
gosuszu został zabezpieczonym.

Wszelkie atoli ustanowienia tego rodzaju, o- j 
parte  na zobopólnej i wzajemnej ofierze, wtenczas 
tylko okazują się prawdziwie skuteezuemi. gdy 
wszyscy współuczestnicy przejęci są konieczno
ścią ścisłego wykonywania urządzeń ogólnych, 
ich dobro mających na celu.

Jednem z takich urządzeń, jes t  dokładne for
mowanie spisów bydła rogatego, dla oznaczenia 
wysokości składki assekuraeyjnej. Im większa bo
wiem je s t  liczba dźwigających ciężar, tern łatwiej 
im to przychodzi i gdy każdy przyłoży się sto
sunkową akładką w miaręistotnej liczby posiada
nego bydła tem słuszniejszym będzie rozkład o- 
gólnej ofiary. Tymczasem z porównania spisów 
bydła uformowanych w roku 1857, ze spisami 
dopełnionemi w roku 1856 okazuje się, iż spisy 
z-i' ku 1857 obejmują mniej o 105,167 sztuk by 
dła rogatego.

T ak  znaczne zmniejszenie-liczby bydła do spi
su podanego, nie może być usprawiedliwione 
nadzwyczajnym jego upadkiem, gdyż w przecią
gu czasu pomiędzy dwoma pomienionemi spisami 
żadne groźniejsze nie panowały choroby bydła, 
a upadek nie był bardziej rażącym niż w innycłi 
latach —  podano więc mniej bydła do spisu, niż 
się go w istocie znajdowało, co też w niektórych 
miejscach już zostało wykrętem. Co gorsza w y 
k ry to  także, z’e w niektórych miejscowościach 
niżsi oficjaliści gmin pobrali składki od rolników 
w stosunku rzeczywistej ilości ich dobytku, a do 
kass ubezpieczenia wnieśli mniejsze kwoty; winni 
tych  nadużyć, pociągnięci są do odpowiedzialno
ści na drodze karnej.

Dla zapobieżenia temu przypomina się tutaj:
Ze postanowienie rady administracyjnej o u- 

bezpieczeniu od xięgosuszu wyraźnie stanowi: 
,.iż mieszkańcy ukryw ający przed spisem liczbę 
posiadanego bydła rogatego, ulegać będą na rzecz 
funduszu ubezpieczeń karze dziesięciokrotnej o- 
płaty  składki od wszystkich sztuk bydła u k ry 
tych; sołtysi i wójci gmin oraz burmistrze miast, 
a  w Warszawie komissarzę policyjni poświadcza
jący  nierzetelne wykazy tego bydła, do ukarania 
n a  drodze przepisów kodexu karnego do właści
w ych sądów odsyłani będą.“

Ze obrócenie na własną korzyść ściągniętych 
od kontrybuentów opłat, z mocy kodexu kar głó
w nych i poprawczych, surową za sobą pociąga 
karę, oprócz oddalenia od obowiązków.

Podobne nadużycia chociażby później skarco
ne były, osłabiają wiarę w instytucję i niweczą 
poniekąd jej cele. Zwracać zatem należy szcze
gólną uwagę na postępowanie służby miejscowej 
tudzież na akuratność spisów i przekonywać się 
o rzetelnem wnoszeniu składek pobranych kon
trybuentów. " U —

Zbawienną tu nieśli i dalej nieść mogą pomoc 
władzom właściciele ziepjscy; od ich zatem dal
szego troskliwego współdziałania, zawisło naj
więcej usunięcie wykazanego wyżej złego. Na to

w ił  go w jakiś stan niespokojnego rozd ra-  1 
żnienia? czemu przyspieszył  kroku idąc ku I 
śpiewowi, a postać ślicznej dz iewczyny  wiej- 
skićj mignę ła  mu otoczona blaskiem i uro- 
kiem zjawiska?? któż wie? kto wytłumaczy  
wszystkie tajemnice młodości  serca,  ułudy 
zmysłów i s łabości człowieka?

Trzeba  było znać  ow ą  s ł a w n ą  Andzię że 
by  pojąć jaki  j ą  urok otaczał .  Była  to cudnej 
u rody  istota, młodziuchna, świeża, ideał wiej- 
skićj piękności,  t rochę rozba łam ucona  po- 
chlebstwy i podziwem ludzi, ale zarazem naj- 
poetyczniejszy kwia tek wyros ły trafem nie 
po jętym na brudnern Śmieęisku. —  Zkąd się 
to wzięło w ubogiej chacie rzemieślnika tak 
ni epodobne  do tego co j ą  otaczało,  tak świe
że i piękne? nikt wyt łumaczyć nie umiał.  Ma
tkę s t raci ł a  Andzia  w kolebce, chata  w k t ó 
rej ojciec jej mieszkał ,  s ta ła  nad s tawem na 
pagórku,  o d r a p a n a  i w ziemię wklęsła ,  tam 
to pod s ta rą  gruszą bawiąc się w piasku na 
słońcu, w ychow ało  się dziecię Opatrznością  
Bożą,  bez opieki, dozoru,  s ta rania  rzucone i 
zaniedbane.  Stary ojciecs to la rzanki  p rzyb łę 
d a  ze Stron dalekich, nie m ąd ry  rzemieślnik, 
więcój pił niż pracował ,  i o dziecku swem 
myśleć  wca le  nie miał  czasu. Niegdyś cieśla

współdziałanie rachuje ogół obywateli i instytu-
cija ubezpieczeń.

: 'B .. Kilka już razy kry tyka odzywała się o p o 
śpiechu tegoczesuych autorów, w podawaniu do 
druku utworów zaledwie co napisanych i zgoła 
niewykończonych jeszcze. Pośpiech ten je s t  n a 
gannym, sprowadza bowiem literaturę na drogę 
kupiectwa, a szkodzi nie tylko ogółowi któremu 
niedowarzonć rzeczy podają się do czytania, ale 
i samymże autorom, którzy przy tego rodzaju po 
stępowaniu upadają na reputacji, i tracą sympatję 
czytelników którą sobie z samego początku p o 
trafili zjeduać. Nie myślimy tu wcale zalecać r e 
guły przez Boileau i innych, tylekroć pow tarza
nej i nakłaniać piszących do kilkunastoletniego 
przetrzymywania utworów- swoich w tece— ale 
nie zawadzi po ukończeniu dzieła które nie jest 
artykułem bieżącym, dać mu odpocząć przez 
kilka miesięcy i przeczytać je  sobie potem z u- 
wagą. Autor s tawszy się wówczas obojętniej
szym na własny swój utwór może go sądzić 
z krwią zimną ja k  człowiek obcy i poznać wszel-. 
kie jego wady i niedokładności które na razie 
znikają przed jego wzrokiem. Zalą się we Francji, 
źe feljetony gazet zamieszczają powieści niedo
kończone jeszcze przez autorów, które się potem 
piszą z dnia na dzień, w miarę potrzeby i hono
rarium przez redaktora płaconego. Ale u nas toż 
samo spostrzedz się już  daje, a nie jeden  pisarz 
z talentem nawet, przyciśniony potrzebą pieniężną 
sprzedawszy zboże na pniu, kiedy przyjdzie do 
wypełnienia zobowiązań, zbywa lada czem, bo 
nawet pod c:ągłym naciskiem nie je s t  zdolny coś 
dobrego napisać. Z tąd  brak całości, myśli a cza
sem i sensu. Doszło to nawet do poezji, które za
prawdę najmniej powinnyby ulegać niedostatkom 
podobnego rodzaju.

Inne zapewnie jest przekonanie Deotymy, ona 
pracując dużo i starannie obrabiając utwory 
swoje nie śpieszy się z ogłoszeniem ich drukiem. 
Dorywczość krytykowano w jej improwizacjach 
i widocznie umiała ona korzystać z uwag kry 
tyki. Deotyma posiada wielką łatwość tworzenia, 
większą może niż ktokolwiek bądź z piszących 
obecnie, pojmuje ona jednak  źe jńńe są w ym a
gania co do improwizacji, a inne có do utworu 
obmyślanego i mającego zostać się śladem prac 
jej w literaturze ojczystej. Poem af epiczny Piast 
ukończony już od roku przeszło, wszystkie u nas 
pisma porjodyczne donosiły o tern, a jednak 
Deotyma zatrzymuje go jfeszćze w tece, popra
wiając i doskonaląc ciągle swoje dzieło. O ile 
wiemy,-poetka ma zamiar całe dzieje początków 
Polski przeprowadzić w szeregu poematów.— 
Obecnie ukończony pierwszy z nich z rzędu pod 
tytułem Lech; znamy z niego, kilka wyjątków, 
k tóre wiele piękności poetycznych zawierają 
w sobie. Lech powinienoy z porządku pierwszy 
być wydany w druku i zdaje się źe tak się stanie. 
Deotyma inloda jeszcze, wielką ma przyszłość 
przed sobą, sił i ochoty do pracy nie brak jej, 
myśl więc obrazowania w poematach całych dźie-

1 we wsi z której uciekł  chłopakiem, na stola- t 
r za  wykierował  się własnym przemysłem bez 
nauki,  a choć mu zręczności  nie b rak ło  g r u 
bej tylko pode jm ow ał  się roboty,  która  i pod
chmielonemu sz ła  ła two.

Ł a t a ł  stare po łam ane  sprzęty, s t rugał  s to 
liki do żydowskich domów, czasem pode jm o
w a ł  się szaf  i skrzynek, a najwięcej okien dla 
szklarzy którzy je  kaw a łkam i  zielonych szyb 
zaprawiwszy,  na  j a r m a r k  wywozili.

Ale i do tej pracy  idącej  mu już machinal 
nie i nie ciężko, s tary Prokop  b ra ł  się tylko 
w ostateczności.  Głównem jego i upodoba-  
nera zajęciem było przes iadywanie w gospo 
dzie, ga w ę d a  z ludźmi, opowiadanie ,  r o z p r a 
wy i wędrowanie  przy kieliszku. Do tego miał  
p rawdz iw ą  zdatność, g a d a ł  za  wszystkich, o 
wszystkiem, wnioskował  logicznie, cudzą sp ra 
wę objął  ł a two  i wyłuszczył  zręcznie, a gdy 
z cybuszkiem w gębie zasi adł  na  ł aw ie  i po
c zą ł  prawić,  otaczano go kołem i s łuchano 
godzinami. Wielkiego mówcę wszyscv cz ę 
stowali, pił z każdym i pod noc najczęściej 
p o w ra c a ł  do chaty kołysząc  się, niepewny na  
nogach,  w weso łemusposobien iu  i z butą kró 
lewską.  Żadne  tśż ważniejsze przedsięwzię
cie nie obeszło się bez P r o k o p a  który był

jów  naszych niemożliwa dla wielu, dla niej pr®' 
wdopodobnie w czyn się zdoła zamienić.

?  Za granicą gdzie ruch umysłowy jes t  t»* 
wielki i żądza nabycia specjalnych umiejętności 
tak ogólną, poważne nauki szukają wszelk'0*1 
dróg upowszechnienia się i najłatwiejszych faTra 
pod jakiemi zstąpićby mogły do kółka profanowi 
za granicą więc nader zwyczajnemi są tak o®' 
zwane streszczenia popularne znakomitych dzje{ 
naukowych, mianowicie w oddziale umiejętność* 
przyrodniczych. Zręczna ręka, częstokroć sam6', 
go autora, umie z tych dzieł kolosalnej nauk* 
w ykrajać prace nader zajmujące, gdyż posiad®' 
jące wszystkie warunki całości organicznej a n*e ! 
przeciążone szczegółami, które jakkolwiek wieb J 
kiej są wagi dla specjalistów, utrudniają czytani® 6 
profanom. T ak  np. znane są streszczenia chenajj 
znakomitego Regnaulta, fizyki Pouillet’a , zoologj* , 
M ilne-Edwardsa i wielu innymi, któryęh( piervfO" j 
typami szczyci się literatura francuska.

U nas pierwszem . tego rodzaju streszczeniei® 
zdaje się iż będzie nowo wyszłe u Merzbacb* j 
dziełko pod tytułem: Skrócony wykład botaniki 
podług Adrjana de Jussieu, Chenu, Lennisa i i®- 
nych, przez ś. p. P. E. Leśniewskiego. Pierwsz® 
część tego dziełka jak  sam to powiada autor 
w przedmowie, jes t  streszczeniem znanej w poi' 
skim przekładzie p. Chałubińskiego, pracy zna
komitego francuzkiego botanika Adrjana de Ju- 
sieupod napisem: Cours elem entaire d eBotaniqut-

Lecz zachodzi teraz p y ta n ie  czy streszczeni® 
takie nie narusza praw autora lub ja k  w obec
nym przypadku i tłumacza?

Otóż zdaje nam się źe nie—boć wszakże ni® 
zasadza się ono na przybieraniu dowolnem i prze
drukowaniu pewnych wyjątków, ale na oddaniu 
swojemi wyrazami myśli francuzkiego a u to r a - '  
myśli określających tylko najważniejsze zasady 
nauki. .t> ■ r j

Dzieło professora Leśniewskiego je s t  właśnie 
w tym przypadku, a szczere przyznanie się do 
streszczenia jakie uczyniono w przedmowie, jest 
dowodem, źe autor wcale nie myślał ukrywać 
tego co u nas przy małej baczności krytyki na 
dzieła podobnego rodzaju je s t  tak łatwern do 
utajenia. Streszczenie to naturalnie nie może być 
uważanein na równi z .pracą oryginalną, jeżeli je 
dnak dokonane je s t  umiejętnie, stać się może dla 
czytelników nader pożytecznym podręcznikiem 
do nabycia wiadomości ogólnej z botaniki.— 
Druga część pracy professora Leśniewskiego 
obejmująca botanikę szczegółową i poparta  pięk- 
nemi na końcu dzieła dołączonemi rycinami, jes t  
już oryginalną i dość interessującą, mianowicie 
dla pragnących szczegółowiej zapoznać się z po- 
wabnemi córami Flory.

W lAVOM OSflf ZAGRANICZNE
•oiiao^t $ * * r  a  m  V ’P a r y  i  30  s t y c z n i a .  W odpowiedzi na 

artykuł w D aily News, utrzymujący, źe Francja 
może tylko 130,00.0 żołnierza stawić do boju,dzi-

r a d c ą  rzeczywistym wszystkich mieszczan i j 
wieśniaków okolicznych. Na  czczo by ła  to 
g łow a  niepospol ita obda rzona  zdrow ym  roz
sądkiem i doświadczeniem długiem, ale  napi
ły  takićj nab ie ra ł  fantazji  że często go już 
s łuchano tylko j ak  bajarza,  choć z tych szu- 1 
mowin nic zrobić nie było podobna. Osobliw
szą mia ł  znajomość ludzi i charakte rów,  o- 
par tą  na  jakimś  instynkcie 'i kilku wielkich 
pewnikach,  tak że jeno popatrzył  komu w twarz 
to go do szpiku wiedział  i zgadł  co się z nie
go święcić miało.

Z kim był  żonaty Prokop,  niewiedziano do 
brze, miała  to być piękna  kobieta,  s łu żąca  
z jakiegoś dworu,  m ało  kto j ą  pamię tał ,  bo 
niewiele się p o k a z y w a ła  i w ki lka miesięcy 
po weselu zostawując  córkę  umar ła .  P r o k o p  
nie p ł a k a ł  po niej wcale,  gdy się nad nim u- 
żalano milczał , a  n am aw iany  do powtórnego 
ożenienia  g łow ą  t rząsł  i powtarzał.

— Jednego głupstwa d w a  fazy  robić nie 
trzeba.

S ta ra  gospodyni  co mu jeść  go towała ,  mle
kiem kupnem w ykarmi ła  dziecię, k t ó r e s t a n ą -  
wszy nanogi  do jrzewało  już bez żadnego s ta 
rania.  Ojciec czasem p rzypa t ryw a ł  się swej



6|pJ8zy C o n s ti tu t io n a l  oświadcza, źe do dnia Igo 
°*efWca 672,000 wojska francuzkiego można pod 

0rągwie zebrać, a z tego 497,000 natychmiast 
na pole bitwy wystąpić. Constitutionnel 

W|erzy w pokój, ale uważa za najlepszy sposób 
R y m a n ia  pokoju, jeżeli wielki naród pokaże, że 
8|? nie rozbroił.

/ J a r  y  i  28 s t y c z n i a .  Dochodzi nas 
*ksć, że wT Rawennie wybuchło powstanie.

(Schles. Z tg.)
B e r n 29 s t y c z n i a .  Posiedzenia zgro

madzenia federalnego, zamknięte zostały. W  mo- 
"l'e prezydenta rady narodowej, zauważano na- 
^tpujący frazes: »Brońmy naszej niezależności 
innością i siłą, nie obrażając wszakże narodów 
6Wednich. (Ind. Belge)

A M E R Y K A .
Bity of Manchester ogłasza wiadomości z New- 

i °rku 15 stycznia, w których doniesienia dodat- 
°'ve 7. Mexyku potwierdzają, że Juarez nie dał 

Osłuchania komisarzom generała Nobles. Zuloa- 
|8 przed strąceniem go, uznał był propozycje 
tancji i Anglji w przedmiocie załatwienia spo- 

r0tv z Hiszpanją, a władze hiszpańskie oświad- 
c*yly z tego względu swe zadowolenie, że 5 fran- 
Ozkich, 4 hiszpańskich i 4 angielskich okrętów 
*°jennych stanęło w Saerificos. Z H aw any do- 
Oedzi wiadomość, że tam handel niewolnikami 
ardz0 jest ożywiony. — Okręt A lps  przywiózł 

Ocztę z N owego-Yorku z dnia 18 stycznia. Ko- 
O'et specjalny Izby niższej zatwierdził wszystkie 
Oojekta budowy drogi żelaznej Paeifico. Komitet 
8Vraw zagranicznych Izby reprezentantów, ró- 
^ ' e j a k  senat zrobił wniosek, ażeby 30 miljonów 
°larów przeznaczono i pod rozporządzenie pre- 

lydenta oddano, na zakupywanie własności ziein- 
S’'pj na wyspie Kubie. (St. Anz.)

A N G L J A.
Bondyn 29 s tyczn ia .  Sir Henryk Storks, któ- 

J  Jak donieśliśmy, mianowany został lordem nad- 
0,11iBarzem wysp jońskich w miejsce p. Gladsto- 

Ilfi* był poprzednio* komendantem angielskim 
^  Skutari i ostatecznie wojennym korresponden- 

w ministerstwie spraw zagranicznych, 
^ice-kanclerz uniwersytetu Oxfordzkiego o- 

r̂*yąiał w tych dniach od p. Gladstone zrzecze- 
r"e 8ie godności kanclerskiej, jako  nie dającej się 
P°lącayć z posadą rządową, choćby na kilka ty- 
§°dui tylko przyjęty: Wszelako rzeczy tak są
Wygotowane, że bez opozycji znowu może być 
O brany ,  jeśliby nie opóźnił nadto swego po 
k o tu .
,, spełniania urzędu najwyższej admiralicji 
' ° rd High Admiral) w połączonem królestwie na 
tllo«y dekretu królewskiego, następujące miano- 
Woo osoby: sir John  Packington jako pierwszy 
,0l,d admiralicji; vice-admirałowie Martin i Dun- 

8; kontradmirał Milne, kapitan Carne i lord Lo- 
ła 'Qe. Dotąd nie dowiedziano się,dla czego wzno- 
^ ’ouo urząd i godności, które od r. 1768, jako 

śmierci xięcia Jerzego duńskiego, nie były 
^ bywaniu.
^ ^ ^ k u p y s a l e t r y c o r a z ^ i ę ^ o w t a r z ą j ą ^ ^ o i n

18>erotce, niekiedy brał ją na kolana milczą
cy , ale po chwili odpychał nie okazując nigdy 
^ielkiśj czułości. Późniój jednak przywiązał  

js>ę do dziecka nałogowo, a w miarę jak An- 
j^ ia  piękniała i rosła, owładta nim jakoś, bo 
stary się jćj obawiał.

Są i w tworach Bożych najpospolitszych 
Cuda dni powszednich których pojąc niepo
dobna; widziemy czasem gdzieś na przegni
łym dachu, na mchach oślizłych, wyrosły  
 ̂ ziarna zaniesionego wiatrami kwiatek barw 

1 Wieżych i kształtów przedziwnych, który w y
p s n ą ł  niewiedzieć jak i wyżywił się niewie- 
dziećczein. Wygnaniec to widocznie zdaleka, 
Pokutujący samotnie, który patrzy w słońce  
®̂ m jeden póki go burza.nie złamie i nie wy- 
^ ą  wiatry..,.. Takim to cudem wyrosło owe  
^iewczę w ubogiój chacie na podziw i napa-  
j^wanie* temu co je otaczało. Jeszcze gdy 
ł ła  dziecięciem, na ulicy stawali przecho- 

'hący lubować się jej twarzyczką i postacią, 
.^Andzia zawczęśnie się-dowiedziała że by- 

piękną. Umiała też czynić się piękniejszą 
łe®zcze strojem, który stwarzała z niczego. 
^°chę kwiatków i gałganków, błyskotki kto- 
tethi ją darzyli wszyscy, wystarczały na przy
ozdobienie z szczególną jakąś urządzane sztu-

handlowy londyński zeszłego wtorku nadzwyczaj 
wielką ilość sprzedawszy dla rządu sardyriskiego, 
wczoraj jeszcze większej podjął się dostawy dla 
rządu francuzkiego, ale do Piemontu. Zdaje się, 
że nie bez zamiaru te zakupy są tak publiczne.

(Neue Preussische Zeitung.)
A U S T  R J  A.

Wiedeń 29 stycznia- Ju tro  rano mają odjechać 
do T ry es tu  małżonka następcy tronu neapolitań- 
skiego, cesarzowa Elżbieta, i xiąźe Ludwik ba
warski. Cesarzowa za kilka dni powróci.

Znany podróżnik Dr Tschudi, po długiej w y
prawie w celu badań etnograficznych i do histo- 
rji naturalnej należących w Ameryce południo
wej przedsiębranej, powrócił do Wiednia.

Prelekcje w uniwersytecie w Padwie, po urzę- 
doWem ogłoszeniu znowu się rozpoczęły. S tuden
ci, którym kazano Padw ę opuścić, będą mogli u- 
zyskać pozwolenie pozostania, lecz w ciągu 8 do 
18 dni muszą do właściwych delegacji i naczel
ników okręgowych podać prośby. Arcyxiąźe gu 
bernator jeuerąlny  królestwa lombardzko-wene- 
ckiego, czterem zbiegom politycznym dozwolił 
bezkarnie do kraju powrócić. Xiąże Edm und 
Schwartzenberg, komendant trzeciego korpusu, 
zajął kwaterę główną w Breście. N. P. Z .)

— Piszą z Wiednia do Boersenthalle: 
Uspokajające słowa cesarza, wyrżbczone do 

deputacji banku narodowego, szczęśliwe sprawi
ły wrażenie; szkoda tylko źe nie na długo. Dwie 
noty Monitora francuzkiego nieprzyjemną w yw o
łały reakcję. Powszechne mają tu  przekonanie, źe 
dopóki dynastja Bonapartych panować będzie we 
Francji, wojna prędzej lub później wybuchnie. 
D la tego teź uzbrojenia nie ustają, i gabinet ce
sarski zawięzuje negocjacje z przyjaznemi sobie 
dworami, celem uzyskania w pewnych zdarze
niach silniejszego jeszcze poparcia pozycji Au- 
s trji.

S tarać się będą najprzód, aby wywołać ze s tro
ny Anglji stanowcze oświadczenie się, co do jej 
postępowania, jakiem kierować się myśli w d a 
nym razie. Stanowisko P russ ,  jako należących do 
związku niemieckiego, uwalnia nasz gabinet od 
czynienia kroków do dworu berlińskiego, zwła
szcza, źe otrzymano przed niedawnym czasem 
w drodze poufnej dobrowolne, nader przyjazne 
oświadczenie, zostające w związku z wyzywającą 
postawą dworu paryzkiego. (Le Nord.)

C Z A R N O G Ó R A .
Z K a tta ro  donoszą do Augs. A llg . Z e itung ,  źe 

w dzień nowego roku starego stylu, odbyło się 
zwykłe zgromadzenie ludowe, na którem do 2000 
ludzi się znajdowało. Toczyły się rozprawy o 
zmniejszeniu podatków, i bezmała nie przyszło do 
w ypadków podobnych Belgradzkim, Xiąźe lęka
jąc  się wzburzenia, bardzo był hojnym w poda
runkach i obietnicach, tak  źe się zgromadzeni sp o 
kojnie rozeszli. Pomnażają się jak  słychać rab u n 
ki Czarnogórców na pograniczu austrjackiem.

(Pr. Staats Anz.J 
D A N  J  A.

Kopenhaga 29 styczn ia .  Pisma hiszpańskie któ-

ką. Długie nieraz godziny siedziała przed ro- 
zbitem lusterkiem i zaplatała czarne warko
cze, muskała je, opinała chusteczkę, ściągała  
gorsecik, m yła rączki aby były białe i świe
że. Nieraz znajdowano ją tak uśmiechniętą 
do siebie białemi ząbkami i rozmawiającą
z sobą. ‘

Do pracy znowu trudno ją było napędzie, 
i siedzieć nie lubiła nad żadną robotą chyba 
do swojego stroju. Ojciec probował ale nic 
nie dokazał i ruszywszy ramionami zdał na 
wolę Bożą, nikt jćj nie uczył niczego, wyro
sła  sama sobie w polu, na łąkach, w lasach  
okolicznych zbierając kwiatki, słuchając pta
szków nauczycieli, lub na wzgórku siedząc 
nad ulicą, którędy co ży ło  płynęło do mia
steczka. Wszyscy ją znali i kochali wszyscy  
od dziecka, przywykli byli do tej pięknej tw a
rzyczki z czarnemi oczyma, do ust zawsze  
śpiewu pełnych i często nakarmiono ją w mia
steczku,'Obdarzono tak, że ojciec wcale się 
mógł o nią nie troszczyć. Po całych dniach 
nie bywało Andzi w domu, a wieczór dopie
ro wracała  z piosnką na śmiejących się war
gach.

Stara gospodyni która się do nićj przywią
za ła  jak do własnej córki, gdy za długo jej

re tu  bez dalszych objaśnień przedrukow ująca 
zatem w przedruku wiarogodność zachowują, do 
noszą, źe Stany Zjednoczone podwoiły cenę ofia
rowaną za kupno Antyllów duńskich. Łatwo oce
nić, ileby posiadanie wysp Sgo Tomasza, S. Jana 
i S. Krzyża dopomódz mogło do spełnienia zamia
rów osiągnienia Kuby. Wszelako zdaje się,źe Da- 
nja nadto pragnie utrzymać dla siebie zyczliwośc 
augrielsko-francuzką—i nie da posłuchania szuka-

f  i r  r> /7 \jącym rozszerzenia Amerykanom, (N P . a .)
F R A N C J A .

P aryż  29 stycznia .  Rozgłoszono dziś na giełdzie 
wieść, która pewne wrażenie uczyniła. Mówiono.ze 
Austrjacy za ję l i  Umbrią (Ombria). Wiadomość tę 
nader ważną z niejaką odmianą podał pewien dzien
nik turyński, który utrzymuje, źe list nadesłany 
z Rzymu donosi jako o fakcie sp e łn io n ym , źe Au
strjacy zajęli Umbrią i stanęli garnizonem w Foli- 
gno na 100 kilometrów od Rzymu (na 10 mil na
szych.)

Otóż między wiadomością podaną przez dzien
nik turyński a pogłoską dziś na giełdzie krążącą, 
ta zachodzi różnica, iż pierwsza donosi o fakcie  
dokonanym,  a druga mówi o fakcie stanowczo zde
cydowanym.  Widocznie więc iż pierwsze wyraże
nie nie je s t  prawdą, obaczmy, czyj drugie je s t  do
kładne. ? tvxza iź

Umbria je s t  prowincją państwa rzymskiego. 
Prawda, źe Austrjacy wiele w niem zajęli punktów, 
tak samo jak wojska trancuzkie zajmują Rzym i 
Civita-Veccia, to jes t  za zezwoleniem Papieża. Ł a 
two więc zrozumieć, źe nie zajęliby innej prowin
cji bez takiego samego przyzwolenia. Podobne 
przedsięwzięcie wiele nabawiłoby ich kłopotu i 
nowe potworzyłoby komplikacje, k tórych zape
wne Austrja w tej chwili nie szuka Jeśliby we
szło wojsko Austrjackie do Umbrji, to jedynie 
wtedy gdyby je  Papież wezwał. W iadomo zaś po 
wszechnie, źe Papież z wielką boleścią patrzy na 
to, że część jego państwa obce zajmują wojska, 
chociaż z drugiej s trony uznaje potrzebę tego za
jęcia i ocenia przysługi, jakie ono mu wyświadcza. 
Otóż musiałaby nastąpić gwałtowna i stanowcza 
konieczność, aby Papież był zmuszony nową p ro 
wincję poruczać opiece Austrjaków. Tymczasem 
możemy zapewnić czytelników, źe nadeszło dzis 
wiadomości wprost z posiadłości papiezkich i to 
ze źródeł autentycznych potwierdzają zupełną spo- 
kojność jak a  panuje w tym kraju. Ztąd wniosek 
oczywisty, źe tak pogłoska giełdowa jako  tez po
dana przez dzienniki turyński, nie jes t  prawdziwą, 
to jest źe Austrjaccy nie zajęli Umbrji i nie go tu
ją  się do zajęcia jej.

Dawszy powyższe wyjaśnienia, okazujące całą 
nicość powyższej w iadom ości, dodać winniśmy, 
źe w każdym razie nie ma ona tego ważnego zna
c z e n i a ,  jakie jej przypisują ludzie giełdowi, upa
trujący w powyższym fakcie wojnę. Zajęcie przez
Austrjaków prowincji rzymskiej, położonej ze s t ro 
ny przeciwnej granicom, które oddzielają ich po
siadłości włoskie od Piemontu, żadnego nie mia
łoby dla nich pożytku pod względem strategicz
nym. Nie można w tern upatryw ać ani manewrów

nie było, sz ła  szukać wiatru w polu, ale ni
gdy prawie nieudało się jćj odgadnąć, gdzie  
się dziewczę podziało. Jednego dnia na rui
nach klasztoru, drugiego w lesie, trzeciego 
znajdowano ją w ulicy, a spytana śmiała się 
tylko z troski, nawet nie mówiąc gdzie była.

Tak rosnąc Andzia przywykła do samo- 
wolności i wyszedłszy' z dziecka, zachowała  
dawne sWe obyczaje; ojciec nie śmiał się jćj 
przeciwić, nikt inny nie miał prawa, i poszła  
w świat gdzie ją oczy poniosły. Jak używała  
swobody nikt dobrze nie wiedział ale ją mia
ła  pełna, a pracy nie lubiąc szukała tylko ro
zrywki.* Śmiało to jćj wszystko dotąd z drogi 
ustępowało, nie obaw iała się ani ludzi, ani 
jeżyka, ani wejrzenia, odpowiadała odwa
żnie i niebardzo ją kto śm ia ł  zaczepić tak 
rześką p łaciła  odpowiedzią. Iteraz po ca yck  
dniach nie widywał jej ojciec, szukała gospo
dyni czasami, ale gdzie b r z ę c z a ł a  muzyka, 
gdzie się ludzie skupiali, gdzie widzianą bye  
mogła, pewniej tam znaleźć można ją było.

(D alszy  c ią g  n a s tą p i .)
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wojennych, ani przyszłego ataku przeciwko Pie
montowi. Nie może być również skutkiem żąda
nia Papieża, bo tego nie wymaga obecny stan j e 
go państwa.

—  W czoraj lir. Walewski w czasie piątkowe
go swego dyplomatycznego przyjęcia, nie prze
stawał dawać zapewnień najbardziej uspokajają
cych. Z margrabią Yillamarina, ministrem pie- 
monckim najdłużej hrabia rozmawiał.

— Dziś w Turynie odbyło się podpisanie k on
traktu ślubnego xięcia Napoleona ixiężuiczkiKlo- 
tyldy. Obrządek religijny ju t ro  z rana o godzi
nie 11 będzie miał miejsce. Nowo-zaśluhieni za
raz wieczorem tego samego dnia udadzą się do 
Genui, k tóra występuje na cześć ich z wielkim 
balem. W e wtorek xiąże i xiężna odpłyną do 
Marsylji.

Constitutionel n a s  u p e w n ia ,  że  n o w o  z a ś lu b io  
n a  x ią ż ę c a  para  w  p r z y s z ł y  c z w a r te k  o d b ę d z ie

~ T>____» KT7__11 _ _____________ ____

wnosić, że z wstąpieniem na tron xięcia Miłosza, |  s tudjowania ról swoich."

swój wjazd do Paryża. Według innej zaś wersji,
cesarz, cesarzowa, xiąże Hieronim, xiężna Ma ty l
da i dw ór cały z wielką okazałością installować 
się mają we środę w zamku Fontainebleau, gdzie 
xiąże i xiężna Napoleon mają być przyjmowani 
we czwartek z raną. Tego samego dnia, jako  też 
następnych, to jes t  w piątek i sobotę, odbędą się 
nader świetne zabawy j dopiero w niedzielę cały' 
dw ór drogą bulwarów ma wrócić do Paryża. T a 
ki przynajmniej program ma bj ć już zatwierdzony.

Hrabina Yłllamarina del Campo, która towa-Campo
rży szyć będzie do Frafieji yiężnie Klotyldzie, by 
ła wielką ochmistrzynią jej domu; hrabia Villa- 
marina je s t  podguwernerem dzieci króla sardyn- 
skiego, a kuzynem margrabi Yillamarina, ministra 
piemonckiego na dworze tuileryjskim. Hrabina 
Villamarina ma przez miesiąc zostać we Francji 
przy xiężnie Napoleon. (Le Nord.)

P  K  U S S T - 
B erlin  31 styczn ia .  Dzisiejszy numer Volks 

Zęilung  skreśla obraz dotychczasowego postępo
wania izby deputowanych, w następujący sposób: 
^Przyjaciele parlameńtarskiego stanu rzeczy, pa
trzą na postępowanie izby deputowanych tak na 
sejmie jako  też po z,a„jegó obrębem z prawdziwą 
obawą, albowiem zdaje się zupełnie wyzutą z ch a 
rakterystycznej’ myśli, tylko ubiegać się za ogól
nikami i dążnością wspierania rady ministrów.— 
Czyż może, py ta  się owa gazeta, parlament zje
dnać sobie szacunek narodu, kiedy występuje ty l
ko biernie, żadnego nie objawiając żądania? czy 
moz^e wykazać potrzebę swego bytu, jeżeli więk
szością swoją staje się tylko echem stołu ministe- 
rjalnego?

Są to pytania zasługujące na uwagę, ale żadną 
miarą nie podzielamy obąwy.; które je  wywołała. 
Owszem otwarcie wynurzamy naszą myśl, że co 
do postępowania izb sejmowych bardzo jesteśmy 
pobłażającemi, zwracając uwagę na okoliczności 
w jakich sejm się zebrał; i led wje życzyć iąożemy, 
aby się coś więcej przezeń śtajo, jak  "że wspiera 
zamiary rządu. Jedynie dodalibyśmy żeby to wspie
ranie rządu było energiczniejszem i więcej stano- ! 
wczem, a niżeli milczące przyzwalanie. Wchodząc
w położenie rzeczy istotne, niezaprzeczenie uzna- 
my, ze xiąze rejent sam zrobił krok pierwszy, aże
by pozorny konstytucyjny rząd, z sprostowaniami 
pólicyjnemi, zamienić w rzetelny i naturalny s y 
stem reprezentacyjny, przy sumiennem' przestrze
ganiu prawa. W pierWszemWystąpieniu parlamen
tu które naród z zupełną przyjął ufnością, już kło- 
potwili przyjaciele ludu Bpostrzegli, że nie zgadza 
się z godnością narodu; pragnęliby żeby co do na
rodu  się robi, przez naród także zostało uskutecz
nione; ale zapomnieli, co przecież wielką jes t  p ra 
wdą, że właśnie postępowanie xięcia rejenta, u- 
rzeczywistnia zyczenia i żądania narodu, w ciągu 
całego dziesiątku lat£ objawione, że oppozycja nie- 
napróżno pracowała, i że wolna wola xięcia re jen
ta jest tylko wyrazem woli kraju. (Neue Pr. Z tg .J  

S E  R Ę  J  A.
Orsowa 25 s tyczn ia .  Onegdaj xiąże Miłosz na 

parosta tku Szuhen ji  przybył do Radujewac. W czo
raj kilku deputowanych xięcia wracając z Turn  
Severin przybyło do naszego miasta, a między n i
mi deputat Belgradzki Mi c baji o Barłowac; wszy
scy udają się przez Panczowę do Belgradu, wio
ząc bardzo waane polecenie xięcia do namiestni
ka senatu i skupczyny narodowej. Ile się 0d nich 
dowiedzieć mogłem, xiąże zabawi w każdem okrę- 
gowem mieście dzień lub dwa dni, wszędzie przyj
mie deputaćję i starszych okręgowych do siebie 
przywoła, ażeby się od nich wywiedzieć jakiego 
są zdania w rozmaitych sprawach. Można z tego |

ważne zajdą reformy, a mianowicie co do stosun 
ków handlowych, tak bardzo utrudzonych mytem 
cłem i wizą paszportową, które znaczne zrządzają 
opłaty, a w czem mają być przepisy złagodzone.

(Schel. Z etg .) 
B elgrad 20 styczn ia . Senat i skupczyna coraz 

ostrzej względem siebie stają, czego dowodem jest  
dzisiejsze posiedzenie skupczyny. Na takowem 
uradzono bowiem: Ze zgromadzenie ludu nie jes t  
zadowolone z prawa skupczyny, o ile senat tako 
we zmienił; mianuje kommissję do przejrzenia te 
goż, i złożenie raportu  na dzień jutrzejszy nazna 
cza. Żądając przytem ażeby reskrypt senatu z dnia 
2 i go grudnia, rozwiązujący skupczynę i odw ołu
jący  xięcia Alexandra z twierdzy, złożono na s to 
le izby, ażeby postępowanie sądowe w sprawach 
likwidacyjnych i obligacyjnych sprostowano, 
kilka innych punktów. (P . S. A.)

T  U R C J A.
Jenerał-brygady Ibrahim-pasza, syn ministra 

wojny Rizy-paszy, posunięty został na stopień j e 
nerała dywizji, i zaręczony z piątą córką sułtana. 
W dow a po Ali-Salib-paszy, Fatima pierworodna 
córka sułtana ma być przeznaczoną Osmanowi- 
Bej-Effendefliu pierwszemu szambelanowi dworu 
sułtańskiego. (Neue Pr. Z tg .J

W  h  O C H Y.
Neapol 28 s tyczn ia .  Król wczoraj, odzyskaw 

szy zupełnie zdrowie, odjechał zLecce i jak  urzę
dowa donosi gazeta, dziś do Bari przybędzie.— 
Znany z czasów rewolucji w ia tac h  1848 i 1849, 
kondottiere Garibaldi werbuje żołnierzy, aby zło
żyć legjon włoski. Zapewnia przytem żołd w yso
ki po 16 soldi na żołnierza i zdaje się że Piemont 
je s t  sprężyną tego zbierania legjonów. (N. P. Z .)

Turyn  27 s tyczn ia .  Dziś z rana deputowani 
zgromadzili się w biurach Izby, celem wybrania 
komisarzy, którym poruczone zostało zbadanie 
projektu do prawa tyczącego się uposażenia xię- 
żniczki Kiotyldy. Żądaną była summa 500,000 
franków.

W  biurach nader licznie się zebrano. Rozpraw 
żadnych nie było. Mianowani komisarze, wszy
scy są przychylni prostemu zatwierdzeniu p ro 
jektu. Z siedmiu komisarzy, 6 należy do więk
szości, a jedćn, p. Arnulfo, do prawej s trony. — 
Komisja bezzwłocznie się zebrała i jednomyślnie 
przyjęła projekt. Psn Gaspare Cavallini był jej 
sprawozdawcą.

Dziś o 3 godzinie Izba zawiesiła swe rozprawy 
o prawie tyezącem się adwokatów. P. Cavallrni 
wszedł na trybunę i Odczytał sprawozdanie komi
sji. Szanowny deputowany uczynił w kilku w y ra 
zach dobrze pomyślanych ałluzję do szczęśliwe
go wypadku, k tóry spowodował przedstawienie 
obecnego projektu; następnie wyrzekł o przyw ią
zaniu i ufności, jak ą  kraj ma dla króla i jego dy- 
nastji. Izba przyjęła słowa sprawozdawcy z ży- 
weini oklaskami.

Przystąp iono  do rozpraw.
P. Sineo z lewej strony wyrzekł słów kilka na 

korzyść p ro jek tu , ppczem obacłyyą ar trykuły  
z których się składa zatwierdzone zostały. P o d 
czas tajnego głosowania ną 112 w otujących 111 
gałek było białych, a jed n a  tylko czarna, która 
podobno od członka krańca prawego pochodzi.

Wiadomość o uchwale Izby szybko rozeszła 
się po mieście i nader przyjemne sprawiła w raże
nie. Kiedy idzie o króla i jego rodzinę., jedną jes t  
tylko opinia w całym kraju, a tą , jes t  nieograni
czona ufność i przywiązanie bezwzględne.

Ju tro  zapewne zajmie się senat projektem u- 
posażenia, który izba deputow anych ju ż  zatw ier
dziła. (Ind. Bel.)

W Y S P Y  J O N  S K I E  
Korfu 25 s tyczn ia .  Dotychczasowy lord nad- 

kommissarz w ysp Jońskich sir Jóhh  Young, dziś 
ztąd odjechał. Izby otworzono. Pan Artur Gor
don, syn lorda Aberdeen i sekretarz tym czasowe
go kommissarza pan Glandstone podał się do dy- 
missji, ponieważ nie uznaje kierunku swego prze
łożonego za dobry, a przecież wiadomo że jes t  wiel
kim przyjacielem Greków. ( Neue Pr. Z c it.)

t —  n i i.  i 1     '■ . - i

Literatura Perjodyczna.
Korre.3p 0n.dent zP rzasn y sząw  Gazecie Codzien

n e j , charakteryzuje po szczególe artystów d ra 
matycznych, składających bawiące tamże tow a
rzystwo p. Stobińsk iego, i obsypuje ich szezo- 
drżć pochwałami; »w ogóle jednak  życzy im t y l 
ko więcej dbałości o dobrą grę i pracowitszego

W  Kurjerze  o d z y w a  s ię  z n o w u  ze  z b o l a ł e j  
s e r c a  j ę k  j e d u e j  z ofiar d z iw n e g o  zamiłowani® 
d o . . . .  c u d z y c h ,  a n o w y c h  k a p e lu s z y .  W id o czn i6 
n a u k i l iczn ie  z w ie d z a j ą c y c h  n as  prestidigitatorów  
w  la s  nie p o s z ły .

N u m e r  5 Ruchu m uzycznego  p o d a je  krótki6’ 
l e c z  n a d e r  za jm u ją c e  w s p o m n ie n ia  z c z a s ó w  b.U' 
n iw e r s y t e t u  w i le ń s k ie g o .

B  O 1 1  E S I E 1 1 A.
P I I Z E l ł P Ł A T A

M  T Y G O D N IK  R 0 L K 0 - P R Z 1 Y S Ł 0 W Y
ROK 1850.

Tygodnik  Rolniczo przemysłowy; wydawany prze*

Na

Kaklad kuracji wodnej w H8
lllg sb ru n n  w pobliżu Drezna kuracje zimą i la- 
tem— pokoje ogrzewane— dyrygentem i lekarzem za- 
kładu ;est Dr. med. Putzar. (Ner 14.__ 2}

Stosownie do dawniejszych ogłoszeń, licytacja rzad
kich zbiorów Bonawentury Dąbrowskiego, składają
cych się z obrazów olejnych rozmaitych szkół, rycie, 
dzieł architektonicznych, książek ilustrowanych i in
nych, przyrządów malarskich i rozmaitych przedmio
tów sztuki, rozpocznie się dnia 8 lutego r. b. i trwaj, 
będzie każdodzienńie w yjąwszy święta od o-odz l i d o  
4 z południa Przedmioty pow yższe  tymczasem prze2 
amatorów oglą lane być mogą w wymienionych godzi
nach przy ulicy Królewskiej w domu Wgo’ Jeziorań
skiego Nr 1062 na drągiem piętrze od frontu, wprost 
ujeżdżalni Saskiego Ogrodu. Przytem uprasza się o- 
soby interessowane mające stosunki z artystą wzmian
kowanym, aby się raczyły zgłosić przed licytacją po 
odbiór obstalunków, dla unikriienia jakow ych  zamif-  
szaó. (Nr 2 3 __3.)

PRZY JECH A LI DO W ARSZAW Y.
Bardziński Piotr oby. z Bielic nr 5 8 5 .— Bocheński  

Fran. oby z Rudy Malenieckiej n r 4 ł 4 . —  Chełmicki 
W inę. ob. z Sierakową nr 58,q.—  Cielecki Maxy. oby: 
z Zygier nr 5 5 6 .— Grodzicki Leop. obyw. z Ostrówką 
nr 5 5 6 .—  Girśztof radca dworu z Petersburga nr 634. 
Jezierski W ład. hr. z Sobień nr 6251—  Lutosławski 
Edw. ob. z Rembielina nr 570- Ordęga Karol obyw. 
z Ż elechow a nr 600. -  Podczaski Broni. oby. z Sobień  
nr 625.' Aszkęnazy Markus ob. z Poznania nr 1809* 
Breza Eust. dyniis. porucz. z Drezna nr i 90 .— Myciel- 
ska Ludwika br. z Poznania nr 1337,

W Y JE C H A L I Z W A RSZA W Y .
B y szew sk i Romuald ob. db K otkow a.— FederowicZ  

J ózef  radca dworu do K ow na.— Sołtyk Fran. hr. do 
Piastow a.— Skotnicki Wład. ob. do Lubojenka.—W oj
na Piotr ob. oo W itebska .— Zacbert Wilhelm oby. do 
Zgierza.

T E A T R  ROZMAITOSCI. Dziś: Żonaktóra nie
nawidzi męża.—  Dobre imie.

T E A T R  WIELKI. Jutro: Hugonoci.
H i p v r v s :

Dziś Wielfeie przedstawienie 
w Ujeżdżalni przy nlicy Królewskiej.

Do dzisiejszego N ru  Kroniki, dołącza się Prze
g lą d u  Rolniczego , Handlowego i Przem ysłow ego  
N um er 5ty._____

c. k. Towarzystwo gospodarsko.rolnicze Krakowski®’ 
będzie wychodził w r. 1859, pod temiź samemi co do
tąd warunkami, raz na tydzień, arkusz w 4ce.

Przedpłatę na Tygodnik przyjmują w Królestwie 
Boiskiem w szystk ie  urzęda pocztow e za cenę półroczną1

RUBLI S R E B R E M  T R Z Y ,  KOPIEJEK 0  Ś M
W szelkie zgłoszenia się przedmiotu pisma tego ty

czące, adressowane być winny franco, do Redakcji T f  
godnika Rolniczo-Przem ysłowego  w Krakowie, w biura® 
c. k. T owarzystwa gosp.-rolnicz. Krakowskiego, ulic® 
Szew ska Nr 33S/6.

j£Jf“  Dla tycb, coby pragnęli mree drugie półrocz® 
Tygodnika s  r. 1 8 5 8 ,  albo cały jego rocznik, może by® 
jeszcze przesłany podług życzenia drogą xięgarską lid> 
p o c z ty ________________________  (Nr i — 4).

pomieszczenie notyo otw orzyć się mające) 
w Warszawie wyższej Szko ły  Żeńskiej, potrzebny jest 
od Sgo Jana r. b. stosowny L O K \ f j ,  w środko
wym punkcie miasta, a mianowicie w obrębie zaws®'1 
tym ulicami: Krakowskiem-Przedmieściem, Śto-Jańskłi  
Długą, Rymarską, Żabią, Graniczną i Królewską. Lo
kal p ow yższy  obejmować winien: 7 sal klassowych’ 
mieszkanie dla Nadzorczyni z trzech pokoi, przedpo
koju, k u c h n i ,  piwnicy i góry; prócz togą jeszcze  pi?6 
pokoi na bibliotekę, kancelarją i na pomieszczenie słu- 1 
żby. Ktoby z właścicieli domów posiadał podobny lo
kal, czy na jednem, czy  na dwóch piętrach, zechce 
zgłosić się do Biura Zarządu Okręgu N a u k o w e g o
W arszawskiego._________________  (Ner 26. — 3).

— —  —  .

W Drukarni J. Ungra. — Wolno drukować. — Warszawa dnia 73 Stycznia (i Lutego) 1659 r. — Starśży Cenzor, F. Sobicszaański.


